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Gruntłowne oczyszcza» 
nie Siedmiogrodu. 
Wielki atak angiel.-franeuski nad Somma rozbity. 


Cesarz Wilhelm o obronie Kowla. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEN 8 października, Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE RUMUNSKIM. Wojska austro-węgierskie i niemieckie wkro- 
czyły wczaraj wieczorem do Brasso (Kronstadt). Iune kolumny osiąg- 
nęły dolinę Aluty na wschód Lasu Duchów (Geistervild), Węgierscy buzarzy 
pospolitego ruszenia obsadzili Szekelyndvarhely (Oderkellen). Także i w gó- 
GH Górgeny cof: się nieprzyjaciel przed austro-węgierskiemi wojskami gen. 

rza. 

NA FRONCIE ROSYJSKIM Nic ważniejszego. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Gwałtowne ostrzeliwanie naszych pozycyi 
na wyżynie Krasu rozpoczęło się odnowa i trwało wczoraj cały dzień z wielką 
siłą. Na pkłudnie od Nova Vas usiłowała piechota nieprzyjacielska posunąć się 
grupami naprzód, spędził ją atoli nasz ogień dzialowy. Na froncie doliny Fleims 
stał zwłaszcza odcinek Cardinal-Colodose pod trwałym mieprzyjacielskim og- 
niem. Silny atak nocny przeciw tym wzgórzom został krwawo odparty. 


NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE położenie niezmienione. 
Von Höfer. 


Piękna praca c. i k, flotyli dunajowej, 


WIEDEN 8 pażdziernika, Naczelaa Komenda Armii donosi urzędowo 
o działalności flotyli dunajowej między 1—5 października, co następuje: 

Dnia 1 października przed południem pozoano pod Rjahkowem nieprzy- 
jacielskie budowanie mostu. Popołudniu wybiegły łodzie patrolowe w towarzy- 
stwie oddziału monitorów, przerwały pas ognia nieprzyjacielskiego pod Zimni- 
cea i Giurgiu i wzięły miejsce mostowe pod ogień. 

Drugiego dnia nadpłynęly dalsze monitory, którym udało się ogniem i 
naszemi pływającemi minami uczynić most niezdatnym do użytku, mimo rumuń- 
skiego ognia odcinającego, min pływających I torpedów. 

Oprócz tego flatyla nasza ostrzeliwała nieprzyjaciela na brzegu północ- 
nym. 

W nocy łodzie patrolowe zostały tuż przy miejscu mostu i przeszkadza- 
ły naprawie, 

Dnia 3 października we wtorek zaczął nieprzyjaciel odwrót, ponieważ 
nie mógł używać mostu do dalszych przemarszów. Jednostki floty krążyły cią- 
gle przy miejscu przeprawy i zadały Rumunom na prawym i lewym brzegu o- 
raz z (lanków ciężkie straty. 

Dnia 5 października ilotyla zdobyła w przystani Glurgiu 4 holowniki z 
naftą a 3 z węglem. 

Próba monitorów rumuńskich przyspieszenia z pomocą udaremniona og- 
niem odcinającym bateryi niemieckich poniżej Sylistryi. 

Głównodowodzący grupą armii marsz. jen. Mackensen wyraził walecznej 
| doświadczonej w wojnie c, i k, flotyli dunajowej swoje szczególne uznanie za 
znakomitą slużbę. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 8 października, Urzędowo donoszą: 


NA ZACHODZIE Grupa królewicza Rupprechta, Nowa angielska- 
francuska próba przelamania frontu między Ancre a Somme 
rozbiła się. Wskazywało na nią już od kilku dni trwałe wzmaganie się 
siły ognia artylerzyckiego. W uporczywem trwaniu i w twardej walce, 
częstokroć wręcz prowadzonej lub też w kontrataku odpar- 
ła armia gen. Belowa w zupełności ło olbrzymie w nią wy- 
mierzone uderzenie. Tylko w Lesare. i w części naszych stanowisk na 
północay wschód od Lebour jakoteż między Morval a Lasem świętego Piotra 
udała się wtargnąć nieprzyjacielowi. 

Na południe od Sommy z abu stron Vermandovillers zostały fraacuskie 
próby ataku zduszone przed liniami niemieckimi w ogniu zaporowym. Ze- 
strzelono pięć nieprzyjacielskich aparatów lotniczych częścią 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZIEIE 8-MEJ RANO. 


p z w A AAR n eA 
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Cana ugłoszeń: ogloszenia 

r urubne po 6 h. od wyrazu. 

Ogloszenia reklamowe po 

30 h. za wiersz (peiit) lub 

jego miejsce. Nekrologi, za- 

wiadomiemia o ślubach i zas 

bawach po 50h. ad wiersza, 

Nadesłane po 1 kor, 1 mar 

(501k.) za wiersz petilowy 

Załączniki podług osobnej 
umowy. 


w walce powietrznej częścią ogniem dział obronnych. Kapitan Bólcke unieszkod- 
liwił trzydziestego swego przeciwniśa, 


NA WSCHODZIE, Niema nic ważniejszego do doniesienia, 


NA FRONCIE SIEDMIOGRODZKIM. Rumuni cofają się na ca- 
tym francie wschodnim. Wojska sprzymierzone opuściwszy Las duchów 
weszły w dolinę Aluty, a energicznem posunięciem się odrzuciły dalej wstecz 
nieprzyjaciela. Brasso (Kronstadt) zostało wzięte. 


NA BAŁKANACH. U gen, Mackensena nic się nie zdarzyło. Urządze- 
nia kolejowe na północny zachód od Bukaresztu zostały obrzucone bombami 
przez naszą eskadrę lotniczą, 


NA FRONCIE MACEDONSKIM, W wielu miejscach przełęczy kolo 
Wardaru ożywiona walka działowa. Licznepróby nieprzyjacielskich ataków pod- 
jęte z obu stron kolei Monastyr—Florina zostały odrzucone, 


Skuteczne ataki niemieckich hydroplanów. 


BERLIN 8 października, Urzędowa donoszą: Niemieckie hydroplany za- 
atakowały 5 b. m. na wschód ad Tuzli wielkie rosyjskie silnie uzbrojone pa- 
rowce transportowe. Rzuty bomb okazały się skuteczne, ogodzono bowiem cel- 
nie w pokład parowca, Inne niemieckie latawce morskie obrzuciły z powadze- 
niem bombami nieprzyjacielskie kolumny amunicyjne i kawaleryę wroga w pół- 
nocnej Do rudży. 


Z pobytu cesarza Wilhelma w Kowlu. 


BERLIN 8 października. Sprawozdawca „Vossische Zeitung" opisuje na. 
stępująco pobyt cesarza Wilhelma w Kowln: Przyjazd cesarza zapowiedziany 
był na godz. 7 wieczorem. Na dworcu kolejowym oczekiwali monarchę i powi- 
tali książę bawarski Leopold i zwycięski wódz jen. Linsigen, obaj w otoczeniu 


swych sztabów. Cesarz przywitał się jak najserdeczniej z przybyłymi i rozdał 
przy tej sposobności własnoręcznie rozmaite odznaczenia. Między innymi szef 
sztabu księcia Leopolda Bawarskiego otrzymał order „Pour le Merite“. Po za- 


chodniej stronie dworca zebraly się na życzenie cesarza delegacye poszczegól- 
nych dywizyi: niemieckich, austryackich i polskiego korpusu posiłko: 
wego. Cesarz przeszedł powoli przed frontem każdej z delegacyi, podawał rę: 
kę wielu żołnierzam, wyróżniając ich rozmową, poczem w krótkich zwięzłych 
słowach przemówił do wszystkich zebranych, oświadczając, że przynosi im po- 
zdrowienia wojowników z frontu zachodniego oraz podziękowanie od ojczyzny. 
Nie jest mu jednak niestety możliwem udać się dalej do okapów, dó każde- 
go żołnierza — pozdrawia więc tutaj deputacye tych dywizyi, które adznaczyły 
się tak bardzo w obronie Kowla i wyraża im swe cesarskie podziękowanie 
N.ech je zaniosą swym kolegom w rowach strzeleckich. Cesarz zakończył sło- 
wy: „Bóg będzie i nadal z wami i poblogosławi waszemu orężowi*. Udzieliwszy 
następnie odznaczeń szczególniej mężnym niemieckim i austro-węgierskim ofi- 
ceram, adjechał cesarz do miasta, gdzie wysluchał raportu o polożeniu wojen- 
nem na tym froncie, którego w danej chwili pomyślny stan z szczerem zado- 
woleniem przyjętym został przez monarchę, Po skromnej kolacyi udał się ce- 
sarz da Włodzimierza Wołyńskiego, by powitać wojska na tamtejszym walczą- 
ce odcinku. 


Odznaczenie generała Linsingena. 


BERLIN 8 października. Cesarz wystosował do gen, Linsingena pismo 
odręczne tej treści, że podległa generalowi grupa wojsk, w której znajdują się 
sły zbrojne niemieckie i austro-węplerskie, zjednoczone węzłami wiernego ko- 
leżeństwa, zdobyła sobie przez długie tygodnie ciężkich walk w obranie 
wschodniego frontu nieprzemijającą chwałę, Odwaga i wytrwałość z jaką dziel- 
ne wojska generała wciąż atakują oraz stawiają czoło ogromnie co do liczby 
przeważającym siłom nieprzyjaciela i rozbijają jego ataki, stoją ponad wszelką 
pochwałę. 

„Panu jednak, kochany generale—pisze cesarz — należy się przytem za- 
sługa nigdy niesłabnącego, silnego i planowego kierownictwa araz przezornej, 
pełnej o całość oględności." W dowód zadowolenia i wdzięcznego uznania 
mianował cesarz gen. Linsingena szefem pierwszego hannowerskiego pułku 
piechoty. 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 8 października. Sztab jeneralny donasi pod 7 października: 


Front macedoński: Atak nieprzyjacielski na wschodnim brzegu jez. Pres- 
ba w pobliżu miejscowości Dolno-Dupeni odrzucony. 

Powtarzane, wielkiemi siłami prowadzone ataki ną froncie Gradesznica— 
linia kolejowa Fiorina—Bitolj krwawo odrzucane wśród ciężkich 
strat dla nieprzyjaciela. 

Próby piechoty nieprzyjacielskiej przekroczenia rzeki Czerny pod Sko- 
cziwir rozbite. 

W dolinie Moglenicy zlamały się wszystkie ataki nieprzyjacielskie prze- 
ciw górom Pożar i Bahowo, 


ront rumuński: W Dobrudży 
pady przeciw linii Karabacza—Perweli, 
dla siebie stratami odrzucony. Wzięliśm 


ponawiał nieprzyjaciel kilkakrotnie wy- 
ale był za każdym razem z wielkiemi 
y pewną liczbę jeńców, 


Petersburg rozczarowany. 
LONDYN 8 października, „Daily Telegraph* donosi z Petersburga pod 


5 października: 

Półurzędowe komunikaty przes 
szybkiego rozwikłania sytuacyi na 
ziemi mu ę walczyć. 

Jeżeli w interesie współdziałania 
nie bez względu na atraty musie 
Galicyi i Karpatach Lesistych, to trzeba 
gających sukcesów na Bałkanach (7). 


trzegają publiczność przed nadziejami 


Wołyniu i w Galicyi @ każdy metr 


z aliantami na innych frontach Rosya- 
li walczyć energłcznie na Wolyniu, w 
się spodziewać rychłych (?) i rozstrzy- 


Praca nad 
konsolidacyą opinii 
Królestwa. 


Wiemy już dobrze, — wojna nas 
tego nauczyła — która z bruzd wyżlo- 
bionych w duszv polskiej przez niewolę 
rosyjską okazała się najboleśuiejszą i 
jaką najbardziej niezapomnianą pamiątkę 
zosławiła pa sobie w testamencie wie- 


kowe „regime“ spustoszenia, Najtrwa|- 
szą pamiątką okazał się zakorzeniony w 
niektórych sferach społe: 
czeństwa w Królestwie brak 
poczuciapaństwowaści pol 
skiej, brak zrozumienia pol- 
skiej rucyi stanu, 

Jak wiele kłód rzucili on wśKró- 


Jestwie pod nogi ludziom i grupom pracują 
cym nieznużenie nad spełnieniem ideału 
państwowości, jak hardzo utrudnił akcyę 
polityczaą w wielkim stylu — uczy o- 
Statni rok dziejów Królestwa. Poucza- 
jacem jest przypatrzeć się bliżej tej nie: 
zagojonej bolączce Królestwa. Uczynił 
to zaś znakomity publicysta | ceniony 
pisarz polityczny Tadeusz Gru 
żewski w ostatnim zeszycie wyda- 
wanej przez się „Myśli polskiej". 

W interesującym ze wszech miar 
artykule p. t. „Odbudowanie myśli na- 
rodowej“, odmalowano całą tę smutną 
dewastacyę, jaką dlugałetni okres ucisku 
rosyjskiego sprowadził nietylko w zakre- 
sie politycznych | społecznych |instytu 
cyi Królestwa, lecz także — co gorsza 
— w jego świadomości zbiorowej. Zło- 
śliwy zarazek, wylęgły z ideologii po- 
powstaniowej, która uznala walkę pol- 
ską o byt państwowy za coś szalonego, 
zbrodniczego a w najlepszym razie za 
coś kompromitująco  marzycielskiego, 
wyrządził nieobliczalne szkody w orga- 
niźmie społeczeństwa i sparaliżował na 
długie lata wszelką szerszą myśl poli- 
tyczną. Paraliżować usiłował nawet i te: 
raz, gdy czaroy orzeł Romanowych zwi- 
nąć musiał swe opiekuńcze skrzydła, 
gdy nastała chwila osobliwa, taka, cu 
niby meteor rzadki zablyska na widno- 
kręgu dziejów, raz na całe stulecia, taka, 
co nie często wraca, taka, której zmar- 
nować nie wolno! Myśl polityczna 
tylko wtedy jest żywotną 
l realną gdy pozostanie i 
rozwija się sa gruncie zblo- 
rowego czynu. A myśl narodowa 
Królestwa, opuściwszy dziedzinę czynu 
zbiorowego, przeszla — wywodzi publi- 
cysta warszawski — do sfery obyczajo- 
wej. Rozkrzewiła się zastraszająca idea- 
lizacya bierności, jako najzdro wszej for 
my życia narodowego, która nie chce 
mieć nic wspólnego z realną pracą po: 
lityczną. Wypielęgnowano dziecioną i 
miłą iluzyę, że naród polski malgre tałut 
istnieje, blerze udział w pracy cywi- 
lizacyjnej, | bez własnego bytu państwo- 
wego jakoś się przecież obchodził A na 
święta ubierano kostyum 
maksymalizmu polityczne- 


go, naszyty frazesami. Tak 
jak piekło — wybrukowane jest do- 
brem chęciami, tak tymi inaksy- 
malistycznymi frazesami wybrako- 


kowano niewolę Polski. Jakie to fraze- 
sy! Znamy je, ach jak dobrze, tak czę- 
ata przecież spotykając się z niefrasobli- 
wym poglądem: „Albo będzie Polska od 
morza do morza, albo niech jej wogóle 
nie będzie*! 


Zapomoiano snać, że naród, który 
ma prawo żądać czegoś o! przyszłości, 
nie może pnprzestać na samem wypo 
wiadaniu pragnień — musi jeszcze 
do czegoś dążyć ı dążenia 
urzeczywistniać, zapamnia- 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


no,że rzucić należy co prę- 
dzejfazę teoretycznych roz- 
ważań i przejść do prak- 


tycznegobudawnietwa pań- 
stwa polskiego, zapomniano, że 
nie wolno już dłużej usprawiedliwiać 
wewnętrznego rozstroju, że nie wolno 
20-milionowemu narodowi być objektem 
1 blernem podłożem wypadków, które 
na jego ziemiach się rozgrywają, 

W tem miejscu d: skonała koncep 
cya znakomitego publicysty zbiegła się 
z artykułem, który poJ takim właśnie 
tytułem pojawił się przed kilku dniami 
w warszawskim „Gońcu Wieczor- 
nym“ 


Giy p. Grużewski doskonale wy 
Świetlił genezę niemocy czynu i wska- 
zał konieczne śradki zaradcze, artykul 


„Gońca Wieczornego“ zwraca uwagę na 
Inną zmarszczkę fizyognomii "politycznej 
Królestwa. Jest nią szkodli we raz 
dwojenie opinii. 

„Jedna bowiem część — pisze „Go- 
niec" — naszęgo społeczeństwa grawi- 
tuje w kierunku czynnej i zorganizowa- 
nej pracy twórczej nad odbudową pań- 
stwa polskiego, natoinlast drugi odłam 
spoleczeństwa, który raczej szkodę spra- 
wie narodowej przynosi, okazuje pewne 
predylekcye w kierunku, co prawda łat- 
wych i tamch, ale bezużytecznych spo- 
sobów metod pracy, a mianowicie w 
kierunkulichej iczczej lrazeologii, 
jako czynnika qrasi budującego. 

Rozpatrując stosunek społeczeństwa 
polskiega do sprawy palskiej pad ką- 
tem widzenia różnic w sposobie organi- 
zowania tej pracy, możemy wyróżnić 
dwa odłamy, dyametralnie przeciwnie 
swe obowiązki pojmujące, Pierwszy z 
nich stanowi wyraz dodatniej, celowo 
prowadzonej pracy twórczej, a drugi to 
przykład wyjałowienia politycznego i 
trwonienia cennej energii żywotnej na- 
rodu. 

Zbyt wiele jest dalej w Króleatwie 
ludzi, pragnących odbudować Polskę fra- 
zesem. Pod ich adresem skierowuje 
„Goniec" swój artykuł: 


„Nasamprzód musimy tę Polskę 
mieć, musimy przyoblec ją w konkretue 
ksztalty jej Istaienia, musimy ją widzieć 
dyszącą wolnem i samodziełnem życiem 
twórczem na chwałę i pożytek przy- 
szłym pokoleniom, a później bę- 
dziepora nalilozofowanie 
na temat tego, jaka ta Pol- 
ska ma być wszczegółachi 
farmach swego bytawania. 
Najpierw musimy ją stworzyć 
iwydobyć z nicości, a póź 
niejamawiaćtelubiunejej 
wewnętrzne kwestye dru- 
gorzędne, jakie się same 
przezsię wyłonią inatural 
ną drogą załatwionebędą." 


Wieść dobrą i posilną przyniosly 
nam te oba odplosy poważnej opinii 
publicystycznej Warszawy, Wieść o tem, 
że trwałe i systematycznie postępuje 
naprzód konsolidacya opinii, że pro- 
blem państwowości polskiej 
wysuwa się całą tkwiącą w 
nim potęgą na czoło życia 
Królestwa, rczbjając mgliste fan- 
tasmagorye o zjednoczeniu i głusząc ba- 
janja petersburskie o autonomii, że or- 
ganizuje się i zbroi w zdrowej części 
społeczeństwa świadomość narodowa, 
iżby jej niespodzianie nie zaskoczyło 
hasło, które rdzę z serc otrzeć i więzy 
zerwać nakaże. 

A mówią nam o tem nietylko te 
dwie enuncyacye publicystyczne, po- 
twierdza to także obecnie znamienna 
postawa niektórych stron- 
nictw Królestwa, które wywiesz- 
kę bierności z taką gorliwością pielę- 
gnawały, jak niektóre koła Królestwa 


PRN ŚĆ a R RERÓR 
p DEE 


Prof. Dr Michał Janie 


konserwują szyldy rosyjskie na sklepach 
i instytucyach, Tymczasem okazało się, 
że frontten pod naciskiem o- 
pinii utrzymać się nie da i co 
rychlej skrócić go trzeba. Ponczającą 
jest w tym względzie „historya pewne- 
go komunikatu"... Podobalo się niektó- 
rym czynnikom nazwać uchwaly wiecu 
państwowców, żądające proklamowania 
państwa polskiego—„zbyt daleko idące 
mı“. Odruch opinli publicznej Warsza- 
wy był tak silny, że nawet partye pra: 
wicy widziały się zniewalone do wyda- 
nia komunikatu, w którym dążenie do 
odbudowania państwa polskiego stawia- 
ją na czele swego programu politycz- 
nego. 

Zapiszmy tedy jako plus na korzyść 
obecnego stadyum sprawy polskiej: Jed 
na z najoporniejszych przeszkód we- 
wnętrznych, która oddalała nas ad rea 
łizacyi ideału państwowości—brak twar: 
do obstającej przy swojem, skansolido: 
wanej, dojrzałej i liczącej się z warun- 
kami opinii Królestwa—brak ten znikać 
zaczyna zwolna, lecz systematycznie. 


0 wyzyskanie momentu. 


(W.B. P). Lipski „Leipziger Tag- 
blatt“ w osobnym artykule zaznacza po- 
trzebę ponownego zaprzątnięcia się spra- 
wą polską. W Królestwie panuje od 
miesięcy bardzo ożywione polityczne ły- 
cie, jakoteż wolność prasy i zgromadza- 
nla się, których Rzesza niemiecka ma- 
głaby pozazdrościć. Zwrot ten datuje 
się od obchodu rocznicy Konstytucyi 3 
maja. Władze niemieckie przekonały się, 
że przeważająca część ludności ze swy- 
mi nadziejami, życzeniami, sympatyami 
znajduje się w obozie mocarstw central- 
nych, a liczba sympatyzujących jawnie 
lub otwarcie z Rosyą, stala się zgola 
nieznaczną. Coraz jaśniejszem stawało 
się dokąd zdążają cele i tęsknoty: Precz 
z Rosyą, oparcie o mocarstwa centralne, 
Państwo własne, armia własna! Artykuł 
przedstawia w dalszym ciągu programy 
organizacyi politycznych, powstałych na 
gruncie Królestwa i akcyę tych organi- 
zacyi i kończy się następującym poglą- 
dem: Wobec tego trudno twierdzić, jak 
to prof. Hloetsch onegdaj przedstawił w 
„Kreuzzeltung”, jakoby zapatrywania w 
Polsce jeszcze fermentowaly ı że jaka 
kolwiek communis apinio dotąd się tam 
oie wytworzyła. Odmienne zapatrywa- 
nia istnieć będą zawsze wśród 12 milio- 
nów ludzi: zdaje się jednak—a do prze- 
konania tego przyszli widocznie pp. Be- 
seller i Kries, że większość znajduje się 
w obozie mocarstw centralnych, Do te: 
go przyczynia się jeszcze coś Innego: 
widoczna nerwawość prasy rosyjskiej, z 
jaką ona obserwuje wszystko, co po- 
dejmujemy w Królestwie, a dalej i ta 
okoliczność, że na terenie zajętym wznie- 
cil śmy wszelakie nadzieje | doprowadzi: 
liśmy tam nastrój do punktu wrzenia, 
Wobec tego byłaby wreszcie pożąda- 
nem, aby przez dłuższe wahanie nie za 
niedbać sposobności, która może nie pręd- 
ko wróci, 


Monopol spirytusu 
i wódki. 


C. ı k. Biuro prasowe w Lublinie 
prosi o laskawe ogłoszenie w najbliższym 
numerze następującego komunikatu; 


Na ziemiach Palski, będących pod 
Zarządem wojskowym Austro-Węgier, 
wszedł w życie z dniem 1 października 
1916 r. monopol spirytusu i wódki. 

Monopol ten reguluje handel spi- 
rytusem przez ustalenie cen, zwalcza pl- 
jeństwo przez zmniejszanie liczby szyn- 
ków, przy równoczesnem zezwoleniu na 
drobną sprzedaż tylko w naczyniach u 
rzędownie opieczętowanych ! addaje do 
użytku jedynie czysty, rafinowany to- 
war. 

Ważnym krokiem naprzód pad 
względem higienicznym jest zakaz spo- 
żywania spirytusu surowego, Zawiera- 
w fazlu substancye szkodzące 


jącego 
zdrowiu, 
Krajowe gospodarstwo rolne od- 


niesie szczególną korzyść przez ustano 
wienie odpowiedniej ceny za spirytus 
wyrobiony w gorzelniach 1olniczych I 


przez zastrzeżenie, 
przejść jedynie w tychże 
dzany spirytus. 

Cena 7 kop. za stopień wiadrowy 
alkoholu, przyznan: przez Zarząd mo- 
nopolowy za dostawiony spirytus suro: 
wy, pokrywa w zupełności także abec- 
nie niestosunkowo wysokie koszta pro- 
dukcyi. 

Natomiast spirytus pędzony w go- 
rzelniach fabrycznych z plodów drugo- 
rzędnych i przez to mniej nadający się 
do spożycia, znajdzie zastosowanie i za- 
pewniony zbyt dla celów przemysłowych 
i technicznych, 

Raflneryom spirytusu zapewnia mo- 
nopo! również odpowiednie zyski, przez 
ustanowienie stalego wynagrodzenia ra- 
fineryjnego w wysokości 1 kop. za sto- 
pleń wiadrowy alkoholu orzyszczonego 
spirytusu. 


Cenę wódki w drobnej sprzedaży 
dotychczas dowolną, a częstokroć wprost 
niezwykle wysoką, normuje monopol na 
podstawie jednolitej ceny dla każdej mia- 
ry i dla każdej miejscowości. 


Ustalenie dochodu monopolowego 
na kwotę 34 kop. za stopień wiadrowy 
alkoholu może jedynie poprzeć sprawę 
zwalczania pijaństwa, 

Na szczególną uwagę zasługuje po- 
wołanie Związku przedsiębiorców go- 
rzelń w Lublinie przez c. i k. Zarząd 
wojskowy do współdziałania przy prze- 
prowadzeniu monopulu, Osiągnięto przez 
to harmonijny współudział krajowego 
społeczeństwa | miejscowych wpływo- 
wych czynników w sprawie pokrycia o- 
gólnych ciężarów, 


Monopolowi podlega przywóz do 
ziem okupowanych spirytusu i wódki 
oraz sprzedaż tychże na tym tereni.e 


Z tytułu wykonania monopolu, spi- 
rylusu i wódki pobierze się opłatę do- 
datkową w wysokości 4 kop od jedne- 
go stopnia wiadrowego alkoholu w gó- 
rę, od zapasów spirytusu i wódki, znaj- 
dujących się dnia 1 października 1916 r. 
w hurtowniach, składach i u handlarzy. 


Opłacie dodatkowej nie podlegają 
przetwory ze spirytusu i wódki, wpro- 
wadzone w Monarchii aostr.-węg. a z pod 
monopolu wyjęte, dalej znajdujące się 
w posiadaniu gospodarstw domowych i 
nie przeznaczone na sprzedaż. 

Osoby, które posiadają zapasy spi- 
rytusu i wódki, podlegające opłacie do- 
datkowej, mają zgłosić w przynależnej 
Komendzie posterunku Straży skarbo- 
wej, najpóźniej do daia 6 października 
1916 r. pisemnie w 3 egzemplarzach ilość 
! tęgość, miejscowość | miejsce pocho- 
dzenia zapasów, według sianu z da. 6 
października 1916 r. tudzież zapłacić w 
kasie przynależaej Komendy Obwodo- 
wej wymiezoną opłatę dodatkową w 
przeciągu ośmu dni. 


KRONIKA. 


Rozszerzenia publicznego ruchu towa- 
rowaga na kolejach na wschodnim tere- 
nie wojny, a znajdujących się pod woj- 
skowym zarządem niemieckim, Z dniem 
15 września 1916 zostaną niżej podane 
uae kolejowe znajdujące się w obrębie 
„Wojskowej Dyrekcyj Kolejowej Ne 5 
Wiiloo“ oddane do prywatnega obro- 
tu towarami i zwierzętami 

a) Wilno-Lida (Siacye: Porubanok 
*S.), Wałczuny *W.), Jastuny, Stastły 
*st,), Binjakoni *St), Woronowo *S, 
W.), Bastuny, Gudi *Oe. V.), Lida), 

b) Lida - Mosty - Grodno  (Stacye: 
Skribowo *St), Roszanka, Mosty *St.), 
Zapole "St, W.), Czerlena *St, W.) 
Skidel, Szydomla *St), Auls *St,), W.) 
Grodao). 

c) Wilno-Nowoświenziany (wył), 
Stacye; Nowowilejsk (Wilejka), Bezdany, 
Padbrodzie, Pugulanka *St.), 

*Si.) = dla częściowego ruchu to- 
warowego zamknięta. 

*W.) == dla ładunków wagonawych 
zamknięta. 

*Qe. V. == dla wszelkiego 
publicznego zamknięta, 


ruchu 


Dla publicznego ruchu towarowego 
oddane następnie zostaly stacye: Dębie 
Wielkie (linia Warszawa Dworzec wie- 
deński — Nowo Mińsk), Wyszków i Da- 
lekie (linia Tłuszcz - Ostrolękz). (Ob- 
wieszcz. Wojsk. Jen. Dyr. kol. Warsz.). 


Drukarnia j. Lewicki I E. Mirek w Dąbrowie, ulica 3 Maja 4. L. 
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